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Iłe Kaszubów jest na świecle?
Niegdyś bardzo potężny naród 

pom orski, u leg ł w sku tek o k ro p ­
nych burz dzie,owych w  przecią­
gu 10-ciu w ieków  p raw ie  ca łko­
w item u w ynarodow ien iu . Patrząc 
na mapę Pom orza historycznego, 
uśw iadam iając sobie równocześnie 
smutne, chociaż wzniosłe dzieje 
tego nieszczęśliwego narodu, chce 
się poprostu  płakać. O lb rz y ­
mie tereny na zachodzie zdołano 
przemocą, w  sposób ta k  n ie ludzk i 
— ogniem i mieczem zgermanizo- 
wać. B arbarzyństw o w ynarada­
w ian ia , w rodzone N iemcom, zro­
b iło  swoje, a potrzebo w ało  na to 
przeszło 10C0 la t czasu.

Również z po łudn ia  nie w ir le  
lepszy los spo tka ł Pomorzan. P o­
nieważ i tu  p row adzono akcję 
w ynaradaw ia jącą, chociaż nieco 
w  innej fo rm ie , ale bądź co bądź 
spoiun iż wano ereny Pomorza 
od N otec i aż do dzisie jszych e t­
nogra ficznych  Kaszub. O s ta li się 
ty lk o  dzisie jsi Kaszubi, Pom orza­
nie w  w łaściw ym  tego słowa zna­
czeniu, ale i on i na mocy T ra k ta ­
tu  wersalskiego podzie leni zosta li 
na trz y  części. P o w ia ty : m orski,

ka rtu sk i, ko śc ie rs li i cho jn ick i 
przyłączono co Po lsk i, sto licę P o­
morza, Gdańsk, zamieszkałą w  
znacznej m ierze przez ludność 
Kaszubską, uczyniono w o n e m  
miastem, a na zachodzie p n y lą -  
czono część ludności kaszubskiej 
do Niemiec,

W obec tak iego stanu rzeczy 
tru d n o  jest odpow ied iec na po­
wyżej postaw ione pytan ie , gdyż 
s tw ie rdz ić  nie rncżna dzis ia j do­
k i dnie liczbv nawet tych  Kaszu­
bów , k tó rzy  w  zw arte j masie za­
m ieszkują. W ziąwszy jeszcze pod 
uwagę to , że s ta tys tyk i niem ieckie, 
jak  i po i kie grzeszyły nieścisło­
ścią, a lbo poprostu  nie uw zg lęd­
n ia ły  języka j k i narodowości 
kaszubsko-pom orskiej, musi s iłą  
tego fa k tu  pozostać to  py tan ie  
bez w łaśc iw e j odpow iedzi.

Możemy dzisia j conajwyżej w  
p rzyb liże n iu  okreśhć liczbę K a ­
szubów, m ianow icie  na podstaw ie 
„S ta ty s ty k i ludości kaszubskie j“ , 
S tefana Ram ułta, uczonego po l­
skiego i w ie lk iego  p rzy jac ie la  K a ­
szubów, zmarłego przedwcześnie 
roku  1911.



• v>v»ug oi^iMcgu uczenia rcamuita 
by ło  na k ilka  la t przed wojną 
św ia tow ą Kaszubów 330 tysięcy 
917 na całej k u li ziemskiej. Żyło  
m ianow ic ie  w  calem kró lestw ie  
pruskiem  198217 Kaszubów, w  
całej Europ ie  200.000, za oceanem 
w  Am eryce razem 130 700. Na 
S tany Zjednoczone przypada 90 
tysięcy 700, na Kanadę 25 tysięcy, 
a na B n z y lję  15 tysięcy.

Czy dz is ia j jest więcej Kaszu­
bów. czy też m niej — tru d n o  po­
w iedzieć. W  Każdym  bądź razie 
Kaszubi nie są jeszcze na jm nie j­
szym narodem słow iańskim  i są 
dosyć s ilnym i, by odrodz ić  się 
ideowo.

Znowu...
III. Ko. 425/33

P O S T A N O W IE N IE .
Sąd G rodzk i w  Kartuzach dnia

25. lipca  1933 po rozpoznan iu 
wniosku S tarosty  P ow ia tow ego w  
Kartuzach z dn ia  25. lipca  1933 
o zarzą lżen ie  zajęcia czasopisma 
„Zrzesz Kaszebskó“  nr. 21 z dnia
26. lipca  1933, postanow ił

Na zasadzie §§ 23, 34, 27 usta- 
wy prasowej z dn ia  7. maja 1874 
oraz a rt. 152, 153 k. p. k . zarzą 
dzić zajęcie czasopisma „Zrzesz 
Kaszebskó“  n r 21 z dnia 26 l ip ­
ca 1933, albow iem  
w  um ieszczonym a rty ku le  pod 
ty tu łe m  „T ryb u n a  Ludu Kaszub­
skiego —  0  dzie ln icow ości na 
Kaszubach'* Sąd d o p a trzy ł się 
znam ion w ystępku z a rt. 170 k. 
k., gdyż publiczne rozpowszech­
n ian ie  n iep raw dziw ych  w iadom o­
ści może w yw o ł ć n iepokó j pu ­
b liczny.

(— ) M arkoM ski 
Za zgodność:

( —) niecz; t  Iny 
podsekretarz sądowy.

W  sprawie fałszów 
historycznych.

(Dokończenie)
Naw iązując do poprzedn io  u- 

mieszćzonyęh cy ta tów , s tw ie rd z i­

my, że nazwanie księcia Ś w ię to ­
pełka „n ie ja k im “ , „zd ra jcą “  i 
„m o rde rcą “  nie posiada na jm nie j­
szego h is torycznego uzasadnienia, 
godz i natom iast w  uczucia Pom o­
rzanina, czczącego w ie lk ich  swo­
ich przodków . Ś w ię tope łk , k tó  y 
panował od 1270—1266 r. na Po­
m orzu gdańskim  jako  udzie lny 
książę, by ł c .łonk iem  dynastji 
Sam borydów , k tó ra  od k ilka  po ­
koleń jako  w ładczyn i Pomorza 
gdańskiego h istorycznie jest s tw ier- 
stw ierdzona. Z trzech w ie lk ich  
w o jen  z K rzyżakam i, sprowadzo- 
nemi przez K onrada mazowiec­
kiego, w  k tó rych  książęta polscy 
pop ie ra li K rzyżaków , Ś w ię tope łk  
wyszedł obronną ręką i u trzym ał 
W isłę  jako niewzruszoną granicę 
p rzeciw  naporow i niem ieckiem u. 
P racy tego księcia, rów n ie  w ie l­
k iego w o jow n ika  jako i po lityka , 
dz is ia j po ty lu  w iekach jeszcze 
zawdzięczamy, że nas niem czyzna 
nie pochłonęła, a Polska zawdzię­
cza mu tern samem —  dos ęp do 
morza. S tąd też wdzięczna nale­
ży mu się pamięć zarów no Pom o­
rzan, ja k  i P o laków . W ypada ra ­
czej m łodzieży pom orskie j go sta­
w ić  za w zór, n iż p ię tnow ać m ia­
nem zdra jcy i m ordercy.

Proces „Zrzesze“
W  dniu 27 b. m. s taw a li przed 

Sądem G rodzk im  w  Kartuzach 
pp. re d a k to ro w ie  A leksander La ­
buda i Ignacy Szute^berg, oskar­
żeni w  spraw ie kon fiska ty  „Z rz e s ł i  
Kaszebskji“  nr. 17 z dnia 12 bm. 
za przekroczen ie paragr. 6, ustawy 
prasowej z 7. 5. 1874 r. Zasądze­
n i zosta li na karę g rzyw ny każdv 
w  wysokości 5 zł w raz z koszta­
m i sądowemi.

W yro k  p rzy ją ł red. p- Labuda, 
a red. p. Szutenberg w n iós ł ape- 
lację.

*  *
*

N arodzie Pom orski, chociażby 
Tw e c ia ło  w  łańcuchach rodzić 
się m iało będziesz w o lny  — bo w o l­
ny T w ó j duch.



Trybuna Ludu Kaszubskiego
M y Kaszubi, w ypow iada jąc w  

niniejszem piśm ie swe żale i bo­
lączki, w ykazu jąc błędne i nie­
słuszne postępowanie względem 
nas różnych n ie lub ianych przez 
nas osobistości, m ieliśm y przede 
wszystkiem  na celu zn iw e low anie  
tego zła, którego my ścierpieć n'e 
możemy i k tó re  w  naszem prze­
konan iu  sta łoby się w  przyszłości 
d la  nas Kaszubów groźne.

O bserw ujem y w  m iarę odezwań 
naszych zm iany, k tó re  zachodzą i 
przekoriowujem y się, że się potę­
gu ją na naszą niekorzyść.

Uważam y jeszcze dotychczas że 
ci, k tó rzy  p rzy ję li na siebie obo­
w iązek op iek i i obrony naszej, 
znają nasze stosunki i p ragnien ia  
dok ładn ie  i mają obow iązek za­
spakajać je w  m iarę możności.

Guczóv Mack
godo s

V jito jta z  ledze ! Chceme le so 
zażec ! K je j Józk j-sz  rządz ił, tej 
to  jakoś jesz szło, le te rusku kje j 
k r iz is  rządzi, te j to  je ju  popröv- 
dze buten szeku bićda. Jak G-ez- 
rnu lköv Tona godó, mó ten k riz is  
bec baro b lisko  k revn i tim  kożesz- 
kóm a wedle gödk S id rov igo ju lisa  z 
Ręboszeva, mają w on ji mjec vszet- 
ce k riz is  v svo jich lepach.

P jiszą do mje kava erze z Lc-

W idz im y  jednak przeciw nie 
wzmagający się opó r w trzym an iu  
się swych program ów. Lecz zna­
na jest. również i nasza kaszubska 
upartość, k tó rą  p o tra fim y  posu­
nąć do krańcowości — gdyż opór 
musi wzmóc upór !

Nie wszyscy jeszcze jesteśmy 
św iadom i co nastąoi —  lecz w szy­
scy 'św iadom i jesteśmy, że to cze­
go chcemy n a s tą .ić  musi A  go­
rzej, gdy silą rzeczy nastąpi jako 
ostateczność.

Bo czyż poczyta się nam za 
grzech bronien ie  i poświęcenie się 
spraw ie, k tó ra  jest n i podzielną 
cząstl ą naszych pragnień, przekor 
nań i um iłow ań?

1 czyż ktoś przypuszcza, że nie 
jesteśmy zdo ln i pośw ięcić spraw ie 
nawet najdroższego co posiadamy.

sech Jam p ita jąc, ku le  centnarów  
pudru  d?,evczęta v  Ręboszeyje 
zbrekują. Ko jó  be to móg po- ■ 
vjedzec, że mąm strach, żebe mje 
dzes tam  tak nje szło, jak — V*' 
Borzostovje. A le  decht ta k  na 
wucho jó  mogę rzec. że to  są ba- 
rzeczko porządni dzćvczęta, co 
pudru  n jigde nje kup ja ją , jiże  sę 
pudru ją  d reg jim  zortem  pszeni 1 
m ąkji.

Jó no vama chcół vjedno pcv je - 
dzec. żebesta, Kaszebji, sę vestrze- 
ga podpjisovae jak jichs tam  veks!óv 
po liticznecb  i żebesta nje vstępu- 
va do żódnech żedovskjich kó łk  
ro ln jiczech, besta so na tech k o ł­
kach jesz y jiksz i nędzi nje w u * 1 
przędła.

A  tere je so przeczeto jta  moje 
z ło ti m esie:

Nje dbąm w o to , żebe mje że- 
dze kochele, ale dbąm wo to , ie -
be mje m jele strach.

*  *
*

D o t ehezós żedze meslelS, cobe 
z nam i z rob jic , a te ru  me zaczi- 
nąme meslec, cobe ze żedami 
z rob jic .



Kronika
K A R T U Z Y . W  niedzielę dn ia  

23 bm. założono w  obecności na­
czeln ika pow ia tow ego p. Em ila  
Emskiego oddzia ły straży p o ia r-  
nej w  Sulęczynie i Stężycy,

—  Z okaz ji 5<»9 rocznicy śm ier­
ci polskiego rzeźbiarza W ita  S tw o ­
sza, m in is te rstw o poczt i t t le g ra -  
tó w  y/prowadza z dniem  1 s ie rp ­
n ia  b. r. now y znaczek pocztow y 
w artośc i 80 groszy.

Ł A P A L IC E . W  nocy na 23 b. 
m. dokonano napadu na zagrodę 
Józefa Reszki w  celach kradzieży. 
Po obupólnem  oddan iu  strza łóv, 
spraw cy zb ieg li.

G D Y N IA . Delegacja rybaków  
kaszubskich u p. prezydenta- W  
niedzie lę  o ko ło  godz. 10-tej p rzy ­
ją ł p prezydent M ościcki na s ta t­
ku  ,,G dyn ia “  delegację rybaków  
kaszubskich. Im ieniem  rybaków  
kaszubskich rybak  K onko l w rę ­
czył p. p rezyden tow i ozdobną 
szkatuję dębową.

—  P o b y t dz ienn ikarza austrjac- 
kiego. D n ia  23 bm b a w ił tu  re­
d a k to r dr. O ffenbach z W iedn ia  
w ydawca całego szeregu pism w 
A u s tr ji.

Ł Ę Ż Y C A , pow  m orski. P od­
czas kąpania zostai zabity uderze­
niem p io runa n ie jak i Jan Nagel,

T C Z E W . W  czas e odp raw ia ­
n ia  przez ks. proboszcza M łyń ­
skiego1 rannej mszy św. w koście­
le św. Józefa na Nowem mieście 
pewna upośledzona na umyśle ko ­
b ie ta  rzuc iła  się na kom un iku ją ­
cego w iernych kapłana i usiłow a­
ła w ydrzeć mu k ie lich . W ie rn i 
ubezw ład n ili n iew iastę i w y p ro ­
w a d z ili ją z św ią tyn i.

T O R U Ń . M ieszkaniec naszego 
m iasta J- G. zbudow ał prosty

przyrząd  um oż liw ia jący  celowanie 
z ka rab inu  baz narażenie się na 
strza ł n iep rzy jac ie lsk i. P róby w y ­
kazać m ia ły  p rak tyczrość  w yna­
lazku, o k tó rym  pow iadom ione 
zostałz czynn ik i m iarodajne.

C E K C Y N , pow. tucho lsk i. Syn 
p. G ierszewskiego prze lew ał One- 
gdaj benzsnę i te rpen tynę , przy- 
czem o b la ł n ieum yśln ie benzyną, 
stojące obok siostry, k tó re  stały 
p rzy  ogniu. W kró tce  ogień p o ­
chw yc ił je, przez co odn ios ły  s il­
ne poparzenia rąk, tw a rzy  i t .  d. 
Zwłaszcza starsza siostra W ła d y ­
sława zostcła d o tk liw ie  poparzo­
na i znajduje się w  stanie dość 
ciężkim .

G Ą S IO R K I, pow. s ta rogardzk i. 
47-letn iego pasterza P io tra  W a l- 
kowskjego, zatrudnionego na gc- 
spodarstw ie F itre rm a rn a , pobód ł 
w  niedzielę 23 bm. ciężko stadnik. 
Buhaj rzu c ił niespodzianie W a l- 
kowskiege o ziemię i pobód ł go 
na calem ciele. S tan jego jest 
ba idzo  ciężki.

C ZE R S K . Ks. b iskup  D om in ik  
na w izy ta c ji. W  sobotę 22 bm. 
p rzyb y ł do naszego miasta ks. b i­
skup sufragan D om in ik , b y  doko­
nać w izy ta c ji pasterskiej i udzie lić  
w ie rnym  Sakram entu B ierzm o­
wania.

G R U D Z IĄ D Z . D w a w yp a d k i u- 
ton ięcia  we W iśle. W e W iśle  tuż 
ko ło  m iasta u toną ł na oczach pu ­
b liczności s tudent un iw ersy te tu  
poznańskiego 21-1 tn l G erhard 
B a rt 1. Bartę 1 jechał kajakiem , 
k tó ry  w  pewnej c h w ili pod w p ły ­
wem silne j fa li w yw ró c ił się. W  
tym  samym dn iu  utoną ł rów nież 
we W iśle  podczas kąp ie li S tan i­
sław  B y lsk i z K rakowa,^ baw iący 
w  G rudziądzu w  gościnie u sw o­
ich znajom ych.

W ydawca i nakładca: A leksander L ib u d a , K a rtu zy  Gdańska lS. 
Czcionkam i d ru ka rn i M. S : itanb  srgawej, K a rtuzy  G dań ika  13.


